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Prof. Państwou.'cj Szkoli/ Mu­
zljcznei :;J Rzeszowie B0gus/a­
wa lIgner odznaczona Zloty", 

Krzyżem Zaslugi 

P
rzy jego pomoq twoj 
maly syn mozolnie 
przedziera się prz.·z 
jakże skompl'kowane 
tajniki ahecadla, pl7Y 

RUCZvtJll 
:a 2 * 
dziecI znajdował sIę poza slko 
lą, dWa milionv uzieci korzv­
.,talv lylko ze sl.I\ól jedno i 
Jwu-oddzialo\VVi:h dlai<go o\' 
lo czternaście lv,'!ęcy bez 10 

botn"ych nauczy.:itli I tr>~ tv­
siące na bezplat,,\ch "prakly· 
kach" "Państwu więcej przy­
czynia klopotów 10 wvkszta1 

)l6n"ch obvwateli, aniżeli 1000 
analfabetów" - dWari:1F przy 
7nawal w ł935 I' Jan Bilek, 
d\'rektor WYOZiiłfU O"wiatv i 
Kulturv Zarządu Mielskieg(; 
IV War<;zawie. 

\V Polsce Ludowej W! az z 

mem i lradosnytn widzeniem 
pl'zy szłoścI. 

Szkol~ przez swą wipklralq, 
polityczną rolę jesl W o?szych 
warunkach ważnym poslerun· 
kiem walki klasowej, a r.auClY I 
ciel - żolnierzem pier\Vs7.ej 
jej linii. Bo nie I.apominajmv, 
ie na 'mlodzież,w Idórcj polda 
damy takie nadzIei e, 5~ierow~ 
ne są twczne oczy \\ l'OiUl 

\Vr6g widzi i bOI sit;' t"I wif'l­
kiej siłv, iaka Umi w r,ow\'m 
pokoleniu Za wszelk:ł c('n~. 
nie szczęriząc ';rodków i nie 
przel1iera j:jc w mf'lodach. 

.Dyr Państwowel Szkn/y A-Lt­
ZllcZ/fej W Rzeszo:vie 7oma'iz 
Czapla odznaczo/cli S,-('/)fl!!/n/ 

K r ztjżem Zasluf;i. 

jego - jak chyba żad .. !) inny 
- jest potrzebny, OW'Jcny i 
doceniany. czerpać bedde na 
IJc7.yci(>1 radość \V swej praLI' 
Radość j entuzjalm. kt"1,<:, u~t() 
krotniają sily. B Dróżdż 

.. 
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Rysunek w{o ,kie!!o malarza Viltorlo Cavicchelonl - Towarzljsz~' 
d" an ykulu pl "LudZie kocha!em Was b'liźcie czujni" jego pomocy zaWI("r~ pi('I'W ~ 'I'j, 

też niC'latwą, znajomość 7 la­
bliqką mnożenia Jego do­
świadczoną ręką pro'A arizony ' 
dziecięcy palec po raz pierws7.y 
odkrywa Wislę na mapie. 

Zupelnie jak IV czytance 1: 

elerllentarza: I\!\urarz budule 
d-my, chlop uprawia 7iemi~, 
nill1c:cvciel uczv dzieci .. 

chciiłlhv odebrilć raro(hwi r:)­

s nąC<) kadr€, mlody('h budowo 
niczych socjalizmu Inspirow3 
nI' [lrzez amerykańskich ludo­
h6iców i watvkańskich palii v­
ków, wylwrzysluiac różre zde 
g':nerow~ne, poza nawiasem 
spolt'czf'ń<tw3 stojijce flemen· 
tv, poslugując s1-: klll~c"ą IIl' 
D", UCiP!<Rj<.I(' si~ no [lomoc'V 
real(cyine<:!o kINU. gra1ryr wrp­
szei€' na kapitali,tvrznvch p() 
7()'~hlości"ch w iL"j7I,iei P<\" 
chice, próhllie ndr17.iaIVWać na 
m'tJiri I/świilrlorrionp grupy 
młodzipiv 7.rlpma,Iwwilf i lI­

(larpmnić iego kno\1 an;ił - oto 
jeszrzp jC'rlno 7arlanie nilsze<:!o 
nauczvriela. Nauciycielfl·agila 
tnra, którem1l r))wierz~Jno wy­
chowilnie nil jmlodszvch i na j­
wr?~Iiwszvch . 

I~UDZIE !(OCHALEM . WAS 
Bi\DŹCIE CZUJNI! 

Jak ten czas szyhko lECi Te 
~7rze tak nirdawno ~hlopicc 
7. trudem sylabizowal l elemen 
tarza 

Nauczyciel uczy dzieci_. 
Uczy le malematyld i ięzl':;a 
polskiego historii i geografii. 
,!"izyki i biologii Ale nie tylko 
teg-o. Oczywiście, waż'le jest. 
IIby twój syn 'wyniósl 7.1; szlo­
ły jak najwiękslv zasób wie­
dzy - potrzeba ram' II/dzi Wy 
ksztalconych, umiejących opa 
nować nową technikę, ull1iel'j­
cych nadążać za tem.pem 50-
Ci a listycznego budownicl wn. 
Na nich przecież czekaj~ wiel­
kie budowle nfIszych dni. Ale 
ważne jest także, I tego prze­
<i~ wszystkim oczekujemy nd 
~'lI1C7.yciela, żeby obok hls!o­
rii i geometrii nauczy! sIę twój 
syn mi'lości do ludzi, "ienawi­
Ś·· I rio krzvwdy i wyzysl<u, ie­
b, f1allczvl się korhaĆ Ojczyznę 
i nienawidzieć H wrog{,w. Ze 
b" w otwierając"" się prze;] 

im szeroxo życie wszerlI jako 

Pro' Potfła odznaczony Sreb­
nym Krzyżem Zasługi. 

~ 
'wiadomy jego współtwórca. 

. "Szkol a poza życiem, poza 
polityką - to k!amstwo i 0-

bluda" uczył naj\\'ięk~7v t-;a­
lIczyciel ludzkoś'j Lenin Trk 
szeroko kolportowany w Pol­
sce przedwrześniowej mit " 
apolityczności szkoly byl tyl: 
ko parawanem dla .na wskrcs 
politycznego celu saól8cyjnej 
5,"kol-', sanacyjnego programl1 
szkolnego i sanacyjneą,'l pod· 
recznika - wychowan;a dzie­
ci Vi posluszeństwie wOt'fC wv­
zvskiwaczy, w uieglości wobec 
tlstroju krzywdy. 

Politvce burżuazji ~lu7.vly 
zarówno szkoły,' jak I brAI< 
szkól, nic' tak bo\\iem niE' ula­
t\\'i8 \V\'Z vsku jak ~i"mnota 
'1·\'Zyski wanvch. 170wmia!a lo 
cI(lskona le rZqdzą~a Polską bur 
żuazja. I dlaleg-o tei milir)n 

Prof. Wo{owier: od",",:czony 
Sreórnym Krzyżem Zusłu~i 

wieloma innymi dymnvml za­
słonami falszu i oszus(\"a zer 
wano i tę o apolityc7.no~ci 
szkoly. Jasno i otwarcie, tak 
jak o wszystkim,' mówimy o 
Wielkiej, politycznej roI: szko­
ły, o wielkim, pJlilycznym ?:a­
daniu nauczyciela. 

To dzisiejsi uczniowIe, ci 
którzy dziś siedz:) w ~lkolnych 
lawl{ach i przeżywalą swe 
szkolne radości i 7marlwienill, 
już jutro obejmą po nas w 
spadku I będą dalej i<ontynu­
ować to. o co bohatersko w~l­
czyly c~łe pokolenia, lo, ~o 
bohatersko tworzy dzi~ ca,ly 

. wolny naród - h~dą 1{0nt,vRi)­
: o \\:a ć:, olJ dowę -ii·stro ju. ~ p l:awi('­
dliwoścl i ludzkiego s'-c~ęśc i '1 . 
Dlatego tak dużo się od ni,~h 
.spodziewamy i wym~gamv. 
Cllcemy widzieć \V nich Illdzi na 
miare z?rlań Na miarę '.vipl­
kiej epokI. której są r:.iwleśni­
kam! i wS[l6ltwórcami 

Dlatego też tnl, dużo spo-
dziewamI' się j oczekui!'my 'ld 
nallczvciela. Ma ('n onr S\\'V!ll 

uczniom prawdziwa, w:,!ną 'od 
bllriuazyjn"ch filiszerslw wie­
dzę, w[lOić \II :1 ;rh [l,)lhta wy 
naukowego śWintopogl ą du" !J ­

wolnić od ciasnych i poniża ią ­
c\'ch pę t idealizmu i mistyki. 
Uzbrojeni w znajomoś,~ j zro­
zumienie praw rza d7ącyd ! 
ś wiatem nie będą bezhronni i 
§lepi wobec otacza jil ..:!'go iciJ 
życia. Przeciwnie - hęi1ą je­
go panami i twórcllm;. tvmi. 
którzy ujarzmią i prlto!Jraż" 
nrzvrod(", opanu j ą prmc! u j ą Ci) 
technikę, wyd rą ziemi jej ta­
jemnice .. , 

T on - nauczyciel ' ma po­
kazać ~wym uczn iom (:ały po­
rywają cy rom antyzm c7.ekajl;l­
cej na nich budowy, ohudzić 
IV nłch dumę. z piękna i donio­
~Iości ich roli, ma im pomóc 
IV znalei ieniu I pokochanIu za 
wodu , IV którym będą pracn-
wać dla siły Ojczyzny j IVI8~n~ 
go szczęścia. ··Dlatego też to 
\\'S7.ys tł<o co nauc7.vciel nA 
,wej lekcj"I ukawjP w fHkl H ("h 
i dala ch, IV 'cyfrach i Wyl<I ,.~. 

<;a~h, musi tętni ć jeg-o osobi. 
st1) [lasjl;! hudo\Vnlc1.e~~ SOCjH­
lizmu: jego żarliwym ll:rllriot\'7 

W ksiillkach Juliusza FUClika 
czeskiego publicysly I lil~· 

rata z31llordowJn0go prz,'d 
lO·cill laty przez zbrodniarzy 
hitlerowskich, jest tyle pogody, 

Ale nau('zyciE'1 to ni(' tylko 
wvchnl'!3wca (jcieci. To także 
ar-itatbr rnozi<'ńw Jr(1O praca 
iako dzialRrzn polifv:':>:nego 
oale'w wV<'hodzl poza rzle.1' 
ścian" Idasv. 

, milości cz! owieJ<a I wiary w je 
go oslakczne lw\,cięstwo. że 
ilekroć przeczylo się je, zaw· 

sze pozoslaje ni~7,atartE' wraże 
nie i ch~ć pOWI·"tu 'i,) jeQo 
reportaży oraz czytania da!· 
szych. 

Pamiętacie? To oni. nauczy­
ciele, wieczorem po prH"y la.: 
chod?ili do naszych domów z 
I'pelem Sztokholmskim To o­
ni, nauczyciele, hvli tylld, któ­
) 7.y w pierwslvm rzędile wzię 
li na swe barki ci~żar o'alki z 
odziedziczoną po Pols('~ sanil­
cyjnej sDołeczną zmorą - a­
nalfabetvzmem. To olll wnie­
śli poważny wld~(; w przygo­
towanie n'arodu do WIelkiego 
egzaminu śwl8domości obywa 
H skiej, - jakim był y wybory. 
Dz i('wię~ łat Polski I udowei 

pr7. vt':/ '-'czaHv,' ll 'a ~ 'i \1ż \\'j lliie '~ 
w nallczycielu "o jca' chrzest­
nego" . wsz l' stł<i c l1 knl(·;jnvch 
narodzin No\\'!'!!" w 1':151.yl1l 
żvci'l. 
- A na WSi) RoI" nau'-zycie!a 

na wsi je~t osohr.ą. hrt~ 'v 
hishl'ii d0!;onlJii)cv('h <ię f'l 
rrzemi~n To prl.f'ci !'ż n;; uczv­
ciel przen d z iew i ęci/l łaty [Jr)­

maga! mierni czemu Ih/eh' [l ań, 
ska ziemie, na dóra lal, bor· 
(h~ c7.eka't chloD, to [lrzccirź 
n?lICll'ciel IInilrcip i Ci(-'II-,Ii\\'if' 
zahie [y.!I ł w p(lwiecir C) plpl\! rv­
likaci e . to 0!l l ilk.Ż \'! s' !< (ll nv 
og ródek minurino ", ś i<i , zon;il ­
n i zow ~1 \\' \T irczke drl najhli j 
~7.e i S !)ń ' d~ ;(' J :-; i ',Hn rl ,,! \(' ui n r~i 
lo on jest dusz ~ gro'n l1 d:~kj.~l 
:3wif'tlicv. On, ll<' uc7vcipl -­
szermierz re'"vol'l-: ji n"" ws i. 

_wyc i ęsko wywiąże .:; ię na-
1/czvciel z wi0lk'ch z!Hhi"ń s la· 
wianych przeo nim przez wh o 
czę lud owa i llJart i\" gdY w 
t rudną I otlp0\'!i-'d7.ialnlj pra c" II 
włoży swą w1e(l'-.e i Sl'rce, 1/ 11 
1 0Ś Ć no ll1d?:i i dl1nl e 7. don ,,,. -
s Iei roli, jaką wśród nich sp~l 
nia. W codziennym trudzie 
krzepić !,!o będzie świadomość 
owocności jego pF8 Cy - c!.ziś 
każda rozniecon ~ przez niego 
isl<ierlm zdolności i tIll entu, 
mlodzieńczvch pl anów \ tTIl1rz .. ., 
ma nieograniczof1€' moż liwośc i 
rozwoju i spe1nienia W CQ­

dzi!'llm'm trud zie POdP;Pl a na­
liczvcle! a sZ3cllnpk i mlloś ć ca 
łeCfo narodu. który D~IV ip pyl 
m~ swój najwię l,szy ' -karb 1 

na iserdeczniejsze nadzide. 
Z tej świadomnsci. 7.(' łi d 

Fuczik byl komunist~ A Iw· 
munizm - to wlaśnie glębvka 
milość czlowieka, !o troska· i 
walka o jego życie l szczęście 
Tę milość i troskI' o człt,wieka 
zawarl Fuczik w swoich p,a· 
cach I reporlażach, 
..... My komunt~ci mtlujem/j 
(Jokó] I dlalego walczymy 
Walczymy przecittko ,;;\zelktm 
IJrzyczljnom wojen, walcz!llI/y 
o takie urządzenie ŚIT.'II't/a, l1i 

litórym już nigd/I nie m6r; lull 
zjawić się zbrodniarz WflS.lI !a· 
;ący setki milionńw lud zi no 
śmierć". 

Początek tak iego " urz i) dze, 
nia św i a t? , : ·, FI·I ę.z i k ':'l rl ""( '·,eo:l 
w" PO\vsta l);' a ri iu ' f JO'zivoju -p:e-

E _____ ~ ___ _ - ---- - ----------------

rwsze j w dłi ej ach re pu\, l'ki so 
cja listvc r.n e j . /Z w i ą z ku Radzie 
ckiego. Nie jest przypad kiem, 
że t wórczo; ć Fuczil, a [(>I.pncze· 
!a się od zbioru reporta ży z 
podróży po Zwi~zku RadZ Ie· 
ckim Zbiór te n zat y t u łowa ny 
Chara kterystycznym t ytuł em . 
" W krajl!, lgdzie jutro jes t · I!I7. 
dni em wczorajszvm" - ohr!j­
wJe wielki i bohaterski wysi· 
'ł ek - czlowieka rad7 ier:kiego, 
,który dzięki ofiarnej walce i 
g igan tl'Cz ne j prac y, l\\fvcięż v l 
i już widzi swe ~zczfsc;e.kt;'i. 
ry ujął losy naiQdu 'Ile wla 
sne ręce i rozwii a je~o romyś 
In ą przyszłość. 

- , 
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~1J!1iJ' "'~ : .. -
Str. II: Zofia Nałkowska 

Droga wneśniowa. 
/ 

str. III: Tadeusz Sta łsz -

Daw'liej - dzisiaj IReflel< 

sje w związku z nowyn, 

rokiem szkOlnym). 

Str. IV: Nasze omlot.y. 

.. W'idzieliśm!/ lak radzieccI! 
robo/nim blulu;ą nowI! świat , 
nowe socialislllC2nt~ sln/eczell 
.s Iwo I nikt tam nic7eQo nfe 
dOSiał Nikt im nic /'1; 1' da l 
()n i sami m/lslell to soflil> 
1C'ziać, "dobut i 7budMIJ,,:r /I/ 'e 
taiemnic?!" nadrlld?ki D lista/II, 
ale robotniC'I, nie mdr> , al!" re 
ce, Iwarde robo/r/lCZ" r,' r p h/(· 
d l! ią . <' rnifoś cią ( z z:lplIlell j 
6~v śWiat' .. 

Fuczik komunista, FuczjJ< 
dzial3cz i pubkysta [j'J>tępo· 
WY dobl~e \\'ieozi~I, Że r.ie lVy 
starczy tylko OPISY war co I 
iak zd()bywał pl·u:elarial KI a­
lU I~ad, ale również 1'0 i' lak 
trzeba wywalczyć, aby to, co 
jt'st szczęściem robotnil\~ 1 
chlop:J\V ZWii,lzku Radlleckle· 
go byto SlCZęśCI<:'m wo;l,ys!kich 
!"Obotników i chlerów ,,' jeg-(' 
ojczyźnie, \V Czechosło\\'acji. I 
dłatego Fuczil< ,',de SW\' ży­
cie poświęcil t€'i I>,alce Na każ 
dl'm kroku pr~vś\Vie('al mu 
prlvklad Związku Rarlzleckie· 
~o, 

W "Historii "talim,radzkie­
go łraktoru" Fu<zik LJ.::kazaJ 
lak miasto proletariatu Carv· 
cyn - nazwanv późni"j Stil­
!lngrad0m - ot,)~,:onv wrogim 
elrmentE'm kulakó\V walczvł 
z bandami konlrC'woll1ryjnl'(h 
genernlów i oow,:dcńw, fal< po 
z \Vycięstwi€' por)l owadzi! na­
, t~p ni e rr'lIvnie z wyri'ę<lq wal-
1,,[" o przemysl, " prodl/kr.j ę, o 
~ Ian, \\:,ą! kę 7.saf.,Q.('~Ż !'r.n , 
',7,k(\.d.n; ~ LwC'm ordż wl il sn\> TT1 i 
Uęda m i. 

si ną dlalego, r.e jest w lej 
książce wlaśnie tyle O[llym:z­
mu, wiary w czlcwieka i ży­
cie. Czytając jego opiSY zala­
nych slońcl'm i (;umallli spa­
cerujących mieslkańców ulic 
i placów Pragi, obserw"wa nej 
przez Fuczika już tylko przez 
I1lale kratki więziennego sailIC> 
chodu przewożącego go:>: 
wirzienia na śledztwo Wprost 
nie chce się wierzyć, ir pisał 
lo czlowlek, który za D?rę dni 
mial iść na szuhienicę· 

Fuczlk żył - jak sam po­
wIada - dla 'groma,dy, dla 
kolektywu I dlatego myśl o 
śmierci, wol)oc której pl/ial 
swe pogodne kartkI w wię­
zieniu nie napawała go ża­
le!Jl I rozpaczą. 

"fk,~halem ż);cle I za Jego 
piękno szedłem w bój. Ko­
cha,tem was ludzie I byłem 
sz<częśllwy, gdyście mi odpta­
call mitosc ią , cIerpIałem -
gdyście mnie nie rozumIel!. 

, Ji()~l i ,~,l<pgojskrz.y~;Pz.Hem , .; ­
'>'IJleCI1 :in i' prze-bac zy?"N"leeh ni 

g dy smlltek nie l ączy się z 
mym ,imie niem. To jest mój 
te·starnent dla was o.lcz€ I ma 
tko l siostry moje, dla cieb ie 
Gustyno moja , dla was to~a­
rzysze, dla wczystklch, któ­
I'y<"h k och<ł,I em J eś l i są dzic ie , 
ŻE' placz zmy je Sm tH ny pyl tęt 
~ kn (>ty , z a płaczc ie przez chwl 
l ę Ale nie żalujc le Zyłem 
d la rac!oś c i I by lo by krzyw­
cI <~ , gdyhyŚCie mi na grobie 
l-x ,sUł\v i li cłl1:o!a lalu. 
Śmierć faszy7mu czy moja? 

C,_.v to j eći l Iylko m0.l~ pyta­
nI e? Ad nie, pyta"ją się tak 
dZiesi qlk i tyslę<:y więźniów, 
;J., ' I;l ją lak milin Jl y żolni erz y, 

P."t11'!'l tCl k dz ie.si' jl kl milio· 
n/'w IlI rII i IV C'a le j Eu ropie 1 
nd ca lym oti lV ie cie J e,d,en mil 
IV ię k~7 <! n a dzi ej ę , drugi mn ieJ 
Ii!.a Ale to ~ I e lv lko lClk zd,l­
.ic \· Ok f'l !{':eń s l ;~ o , k'tó rym 
rot ldarl Ci j<jr'Y si ę kRpit aJil. m 
z" '." 01l il cal y św ia t. zag ra i-u 
kai. demu Se lki Iysięcy lur/z i 
i jaki.<:h lud !.i - iesz<:ze pnd­
n:!, nim powstal'! będą mo­
g l i stw i erclz i ć: przeży łem 
fa.s zyzm. 

LudzIe, Iw ch a lem was. -
Bildi.ci" czujni" . 

Oto o6 ta tn ie słowa Funi-Futz ik p isz ą c ~ \Ve repc rl fl ,-q 
o ZWiil'Lku Rad z'l1dilll d lc l "ł. kn , o~talnle zclClnia jego "rle-
~ by róbotnicy z'1l'ówn() IP.!!O pcwta żu fl.porl sZ1lhien i<:y " 
krajU j~k I całe~o świ~ l a zro. \V dni u 8 września (7 P -
'i.u mieli, ż e " wczoraj" 7,wI<jzk u chooS lo wac ja l calił poo lę po\\a 
R,ldziec'ldego jes t "juttem" ea Illd z kość obchodzić będ z i e 
le i ludzkoś ci. ł lO·tą rocznicę Jego ś mi erc i· 
S woją sympatią ó'1~ lwiij ?- \V -Polsce Lur1owe f· która rn 

ku Radzieckiego, swoją dzia - zem ze , wszystkimi postępo-
la lność I pra cę \V Parłi: ł{omu wyml na r()'r1aml czc i pami ęć 
p1styczn ej Fuczik oku n;1 ś mier wi e lkich bojowników I ofia r -
cią. NiE' ooczekal ch\vt!l. gdv nych żolni p.-I7y wielkiej ide i 
/' R dzi€'clde "wczora j:' ~ t a lo sir: h II man Izm LI marksistowsko-
r1! a wielu kr~ jów ś\via t a a IV lenlnowt; k iego, za I, tórv wal-
te j liczbie j jego ojczv ~nv ju ż czyI! zg inął Pucz i k, odhędą 
ni e "iutrem", .,nie nawe!" się liczn r R,kad€ mie, odo<;zy ly 
, .dz i ś ", al e również wezora j- l pogadankI o Jego żyC i u , wal 
"zl'm dniE'm , oe i praoe y, o jego wsp:mj a leJ 
Ks i~:i:k i, które pO?:O~! :l lv P'l/ pos ta'wie kom un is ty. . 

Fucziku, znie}Val i,l j1J dz iś s \V~ 
f1o!!od'<J i radością, swym 'ub . Władza IlIdowa docenl aJ ą'c 
r h"nif' rr źvcia do c1.vtani" IV calej pelni nazwis ko Pucz! - ' 
Szczegól nie wstrząsają cą i s ił- ka , przygotm vala liczne wy-
n R jes t jego ks iążka .. Repor- ci an la Jego prac I książe k . 
l aź ,,!Jod s2uh ienirv". Wstrz a. Czytajmy je i popI' laryzu j-
q ja cą dlatf,<"o. ,'r [li~<1n~ n~ rry. FlIC7.ik bowiem to 
kr ótko pr7.rrl ,I rAcenif'm fI) Illlodość, mlod::::ć świ8ta i Je 
przez mordf'l'ó,u e':"Nowskic:" go niezwyr.ieżoneJ ma rks i-
nlsan a \II nh!ic/'1 C)!;r!"!nv,~ ,towsko·leninow,;"if'j IdR I. 
tortur i bad?rl r'rze.z g'-stap), HP. 
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lteraturę polską roz-
poczyna hIstorio-
grana. Usystema" 
tyzowany przegląd L 
wypadków dziejo­

wych w formie kroni',:, dan 
Gall Ąnonim. Kadłuhek j 

.Janko z Czar'1kowa. Tu tel 
należy szukać najwcześni~j-

wmek, a w Przemyślu 1'0;,. 
pccząl karierę dn owną. 

Ten poeta. - bibt\.up "ob}l­
śniony". jak mówiono wów­
czas - redaktor najbardziej 
postępowego pisma -epokI. kt6 
ry zdolał oburl.yć na siebie 
wszystko. co IV ówc7.esncJ Pol 
sce reprezentowało C1U11ll0tę. 

Krasiczyn - pa{ac 

szy,ch notatek o kążdym 'mil'­
~cle. Pierwsza wzmIanka \) 
y,'zenlyślu ukazuje się jed­
nak nie u nas, a w kronl,:~ 

niskiej Nestora. Jest n l ,-\ 

słynne zdanie o pochodzie 
.\v lodzimlerza Wielkiego n:' 
Huś Czerwona. 

Z polCikich kronlkar;.~y 
ws pomina o Przemyślu Jan­
Iw z Cza,rnkowa. 

W nactępnych stule<:lach 
I iteratura nasza nie wypowia­
·da się na tema~ PJ'Zemyśld. 
Milczenie zachowują naw,,1 
pl sar7.e 7.wIązanl z terenem. 
'l<l,r.y Jak Orze.chowskl, Ci)' 
Sęp-Szarzyński. 

.Jedynle Sebastian ł\lono­
w \ocz poś więca kilka wierszy 
Przemyślowi w swym poema­
de opisowym "Roxolania". 
Utwór napisany w ję7.yku la· 
c l!16klm został przetlumao::zo­
lI1y prżez Wt Syrokomlę pL 
"Ziemie Czerwonej Rusi". 

Poeci stan islawoscy loka· 
lI.wją f,ragm€ntarycznie SW;l 
twórczość na Ziemi Prz-em\'­
tikie,l. W pl8-rWs7ym rzęd7.jp ''l mienić tu trzeba Ign;olil'e­
po Krasi.ckleg-o_ Poeta uro­
d z ił Alę w Olibiecku, w !{I'H­
sioezynle posla·dał rodzinny 

Zofia Nałkowska 

Zamieszczamy' n:edru­
kowany dotqa fragment 
II 10m u ,,\li' ęzłów życia" 
Zofii Nałkowskiej, klóry 
ukaże się naklddem "CZi/­
telnika" 

Rano było pogodi1e. \V 
mlecznrm oudaleniu ukn 

z,dy s i ę \\:krótce rzadkie cl18 
ty, rozrzucune P'j łagGdnycb 
p<J g-órkach, cald wi.hecz"J 
spokojna i ;wcisi;na ? clW11 

ucby:onych okienek wyjrzaly 
zMdśnięt e obliCZa :)s:'ldlych 
tu już dawn;el UdIN!ŹC<lW. 

Wstąpili do ~zkoły. gdcip 
zna i ()fT1~ nauczyc.plkn przy· 
r z ekła ' im schror,ien:e 7a<;ta l, 
Ipdzi. którzy pr;·.' szli p. sł" 
C :l?, Ć radia. n'e bacz;IC na q­

n-·,'otv przefruwajacl' nad Rar1-
b'm. W sa!1 SZKO:I1Cj ławki 
z .. c" rrJięt e bvly c-as no DOr! ścin-
11.9. częsć iziJy zasiana sianem 
pJ o3(atnich nocl('~nch 

Szkoła m : p~ c iła ' si ~· IV izbi(~ 
wyn3ję!c1 od c hłllp" 1-'0 dZII" 

d~ ';cu dlodz . ł\' świn:,' ku~v 
i krzyczące : z a"~(,!Jne g-ęsi. 
Dwa jednal;: we nier! l'7t· P'Y 
rwaiy s ię i jęczały na łilńcu­
ci ' ach. Pięlma. oswojona sarna 
przecharlz a ła si\, 1.wf,łna Pi) 
z~.g,·odzie r polu 1\10\\ :Ji , i.l' 
c:JOc!7:i sohie salPa do la ., u, 
nickif'ny w,-al'a rlop :el'll DO pa­
rli dniach .Przez ran:o usly-
54-: :i gl o, z Warszawy, odwo­
ijl'j ;lcv illa rm htniczl' .. Co sic 
tam nzieje" - 7.aw(cI7 ą lu({z,e" 
Slys7. Ij, ż e Warszaw" jest 
ho'nbard 'Q(ilna. ohl\,żora, a:e 
j e',cl.e nie wzię ła 

Tą wiose~z'(q ni e d u ża .. Il'm; 
p,,[rJI'mi ściei:kD-'lli plvnry 
v,-cii1ż uchodźcy i hł,,:er7~. 

po dwóch, po trzech. OLe:w a 

zabobon, egoizm szlachecki I 
magnacką pychę, związany 
b~ wieloma węzłami ulCzuoCio 
wyml z Przemyślem w tzw. 
.. wiersza prozą" zatytułowa­
nych "Podróż z Warsza.wy", 
a skierowanych do księcia 
Stanisława Poniatowskiego 
znajduje sIę opis ziemi bli­
skiej sęrcu poety. .Jadąc z 
({r~lczyna do Przemyśla au­
tor "Myszeidy" tak chwall 
sobie podróż: 

.. .. .Jest droga wygod"a, ko· 
sztowna, wspaniała, dzieło 
godne wdzięczności potomnych 
wieków_ . 
I{ędy nlegcly§ Iltraszyły 

zarosłe manowce 
A kląt dr~l\'CY podróżny 

okropne wapowct", 
M\lym się teraz za$t.'mawla 

dziwem, 
Rączym Sa.nu płytkIego 

szumiące upływem". 

Podróżny dojeżdża do miasta 
.. Pr?emyli/ się zalem ukazal. 
117 kraju niegd!I.~ swoim 

orzychodni i goście 
Przez San upokorzony 

przeszliśm!l po mO.{cie 
Udałem się do kościoła 

katedralnego: 

DROGA 
ni. głodni I brudni - każdy 
myślący o tym jakimś domu, 
z którego wyszedl, o bliskich, 
którzy tum zostali, o krzyw­
dzie, której doznał. Z'ilnierze 
,.naci Warty i żołnier7.':: zza 
W~rs7.awy i tac\" którzy n;~ 
mówii), skąd są. Wszyscy cho­
wają s:e do chat przy nalocie 
albo uciekają z nich pod drze­
wn i na miedze. nasłuchują, 
cz y leci horn bow i e{; czy sa mo· 
lot, roz\\·ażaja, czv czasem nie 
SW(·'j. CZY uhc'y, C7y m";:e an 
gie:ski. Pr!~strzrgają się na­
wZil:em. by n:e star przed 
gankicni aJ1i na drodze Ho jak 
Ivlk<;> Iilmci zobaczą ludZi ini­
kaji1cych we drzwiach chaly -
sa molot nurkuje I obsypuje 
llcieka jqcych ku:ami Wszędzie 
woźf'J;ce chowa:iJ konie z wo­
zem pod drzf'wa. irJacv kryją 
się w krzi1ł,i i rowy Co to 
jesl? Caly kraj się kołys~r od 
tych ludzi idi1c\,cl1. cah Po:ska 
plynie - n'e wiedqc gd,fe. 

Miejscowi obja:\niajil. Że po­
przedniei nacI' radio zhuclzi10 
mężczyzn i kaznło. żeby szli. 
t\\ężczyżn! od sze~nastu do 
dWjldziestu lal mają uchorlzić 
na własną rękę, iść przed sie­
bie gdzie bądź. 

Tego snmego dnia po po" 
ludniu Sonka wyruszyła dalej 
z węnrownCj rodziną, skladają· 
q s;ę z m\,ża, żony, pięcio­
letniej rlziewczynki i dziecinne 
I!'o ·wózka. wyładowanego ubra 
n:cJn i ż\,wności:j. Przyszii aż 
I" piechot~ z WarS7.8w·i. dziec 
ko t eż. Gu\' sir:' zm·.:czv. rr,rlzi­
ce hio;-~ dorilk pJkw'!d, " ona 
jedzie w 11'<"7';11 p0[)vcha nym 
ko: (,Ino rrzez ('!;.~:e. Pod ,":e­
cior uoiąclyła si~ do niell w}'-

Gdzie fok to bywa 
zwyczajnie na §wiecie 

Niegdy.~ i ja siedząc 
w mantolecie, 

Do chóru skrzętny, CZIj się 
los pomnoży, 

Szedłem dla grosza i dla 
chwały bożej. 

I nawiodło się z te{1o mIejsca; 
Działaiącego uprzejmie 

choć z prosta 
Zrobił szczęśliwym pro!}oszcza 

starosta". 
06tatni" aluzja odnosI się 

co Sta.ni~lawn Augusta, któ­
ry Jako starosta przemys!,i 
oopomógł młodemu poecie w 
karierze duchowneI_ 

Drugi 7. gOOcI' ,.ooladów 
czwartkowych", melan~hol\.i­
ny Frandszoek Harplńskl. rów 
nIe~ zwiedzi! nCiSZ8 ziemię 

W obszernym (231 wler· 
6zy). choć nledck0ńczon:v-m 
1.llworze .. Poclró:1: 7. Oobi0Ck"l 
m: Skalę" poeLa opowIada o 
wi'8.7.enlach z wycieczki. Ja:-:ą 
po'!!~ l wzdłuż Sanu_ 
"Z Dobierka ubrawszy si, 

Kamilla, Albina. 

chwyca się piękną przyrod~ 
okolic Dublecka. 
"Nad samym dwór Doblecl{I 

brzegiem Sanu leży, 
Który nlestatecznyml 

zakrętamI bleiy, 
Wdzięczne kępy czystymI 

ramlony okrywa. 
Chytry sam je porobił I sam 

je zakrywa". 
Towarzystwo zbltża się d6 

c-elu wędrówki w chwilI, gdy 
slońce chyli się ku zachodo­
wI. Podziw rośnie. 

"Jakże lo c:rielki widok 
Woda pJpędliwll 

Przeciw sIw/om na pomoc 
CZasll prz!lwolY(2.'a, 

l chociaż wody mięklu, 
chocinż czas l('n/wy, 

Przecież kra;q na palij 
kamiell uporczywy". 

Poeta streszcza 8wÓ.i zn­
chwyt w chwalebnym dla nas 
wykrzykniku: 

"Hej, kto nie był na skale, 
jakby nigdzie nie byt'. 

Treściwa zawartość utwo­
ru wprowadza się do przy-

l gllacy Krasicki 

Ja prz.t/ nich, człek przy koniu 
madam i Kloryna 

Wyszliśmy skałę widzlet 
nad wieczorną porą" 

Chodzi tu prawdopodo.bnip 
o tzw. obecnie Blalą Skalę· 
Cel licznych wycleczek leKI. 
ką jeszcze dziś. Harplńskl za-

, 

krego wypad)\U. JakI zdarzył 
sIę turystom. Mlanowlrele o 
zmroku damy gdzIeś się za­
wieruszyły. Zanlepokojo!1:' 
poeta pocz"ł wołać, ale na 
pr'óżno. Grozę powiększał 
fakt, 1:e . okolice nawlce17..11 
"zwierz naj IJ.-:1rd7.1 ej c-krLIt­
ny", a na początku podróży 

WRZESNIOW A 
nikła 7.e zmierzchu I za~onów 
para chłopska - , ladny, duży, 
suchy mąż I malutka, dziewczę 
ca kobietka, nlosljca niemo\\' lę 
w chustce. 

Już nocą weszli w las­
zmordowani i głodni. Ogarnę­
Iy ich ciepłe zapachy cicmr.<J';­
ci. mrugania R'wiazd ponad 
galęziami, duszność lej d 10-
gi \V pustce i ciszy. \V ocidaie· 
niu przem ykaly przyćmiol,e, 
r. iebir,k,l\ve ';1o\'ia tła sa inocho­
dów Wi~c zno\vu szo,sa? Dosz 
li do uśpionej wioski, gdz:e 
ni,' rloslali nic do zjedzenia. Za 
(o jeden z gospodarzy zgodził 
się Icchl'łć. Pakunki. wózek, 
dwoje dzieCi I pięcioro do­
rosłych łarluje si!' na wóz, kOli 
rusz~ w raźną drogę po nocy. 
To już ta szosa. Pan na próż­
no namawia woźq,icę, by zjeż­
dża! w prawo przed Mmocho­
daml. Chłop śmieje sIę, że ko­
nia ma mądrego, jak będzie 
trzeba, to sam zjedzie. 

Rozstali ~ię z nim wkrótce 
i znowu szli pie{;h01 ą drogą 
piaszczystą, d!ug-ę, bialawa od 
mgly. U końca teł w~drówkl 
ujrzeli dużą, cłilopska chatę, 
prawie samotną. '~Gdzieś dalej 
mlgaly slabe światełka wsI. 
Dostali słomy do izby, uwalili 
się pokotem na polepie, każdy 
7. kłębkiem odzienia albo po 
prostu z lokciem pod głową. 
Z dużego plecaka męża pani 
wyjęła różową kołderkę w ba· 
lystowej kopercie i miękką po­
duszkę z koronkowvmi falban­
kami dla ma lej, która spała 
na tej slomir. iak -księżn:czb 
z baiki. Tylko m'ona para 
ciJ!opska 7 n"'-w'\'I:ęri~m mia­
ła legowisko na łóżku. Mąż 

by,ftym. kt'6ry wcześnie! wstal, 
gotowal na kuchni mleko 
karmił nim dziecko z butelki. 
Dziewczęca Kobietka drzemiąc 
I ziewając mówiła, że nie chce 
slll jej wstać. Okazalo 51~, że 
jest dotąd niezdrowI Po cięż , 
kim rozwiązaniu. 

W Izbłe obok wszczął srę od 
rllna duży ruch. Ludzie wcho­
dzili tam I wychodzilI. Przez 
drzwi dotarła wiadomość o 
wzięciu Dęblina. ,. 

Kobiety wspólnymI siłami 
przygotowały z resztek zap!!­
sów posilne śniadanie, na miej· 
scu niewiele można bylo do­
stać. Ludzie skarżyli się, że 
uchodźcy wszystko wuj 'dli 
Wędrowcy marzyli o her');)ci". 
ale nawet o gotowaną wodę 
by lo trudno, 

, 

wycieczkowicze znaleźli w 
plasku kości ludzkie. 

Jtmcze jeden wielkI pl 
~arz Aleksander F"e 
dro zwIązany jest urodze­
niem 7. ZIemIą Przemyską 
UrodzI! się w Sumchowie 
10 km od Jarosławia. Ale 

Nr a5 (184)_ 

i rozchodzą. Poznać oczekiwa­
nie, ale oczekiwanie czego~ cr, 
kawego. a nie orzllkre![o wcn­
le. Ach, me umrze nie dozna:lI­
~zy nai1.l! riększer;o ~zczę.~tia ten, 
którego owionqł. clzoćblł tylko 
n{l ,hu ' ilkę len I{WI /a/ący, roz­
koszny podmuch u/olnoścl--

Krasiczyn - lamek 

oddajmy głos samemu.po­
ecle, który w swym pamięt­
niku "Trzy po trzy" tak pI­
sze na ten temat: 
"Był pan I pani. mitU syna, 

nazwali go Aleksandl em ..... 
Albo też: Urodziłem się w 

Su rochowie, ZiemI Przemy-
skiej. KIedy? NIe wIem clQ­
kładnie, bo w owym czasie' 
proboszcze na mokro oflre1o' 
wall, a na sucho pisalI. Me­
tryki wIęc odszukać nIe mo­
głem, mo~e I dlatego, że ple· 
banIa w JarosławIu zgorza­
ła". 

WspomnIenia Fredry obeJ­
mują okres wojen napoleoń­
skich. Pisane w wieku okolo 
lat 50-clu, są przyjemną ga­
wędą w!elklego realisty, kt6-
ry przerywa raz po raz tok 
opowiadania dygresJami I c0-
fa się do poprzednich okre­
sów. Oto jak opISUJe auto!" 
atmosferę w austriackIej Ga-
1!eJI przed wkr<'lCzeniem 
wojsk ks. Józefa w 1809 r. 

,. W Przenuj{!u niby (;ich", mb!! 
woko;nie \'V'oislw jak wt!miólł 
Dowiadll;emlJ się, że nieprzy­
iaciel pod Jam~/awiem, ale 
len n;p.przlI;aciel nie olraszn/J, 
bo Ir~' o.f!i ani maku. Po II!!­
cach dużo ludzi. dro"n~ gro­
madki cią[!,le zbiera;!) się 

W~drowan;p przez caly na· 
s l,)pnv dz:cń dOprOW8uzil'O ich 
do dużej wsi też calkowicie 0-
gołoconel z żywności. Noc w­
tym samym zespole spędzili na 
klepisku stodoly - noc na ten 
raz zimną I wilgotną. Umyli 
się cokolwiek przy studnI I 
znów próbowali coś zdobyć. 
Wszystko wyjedzone, ludtlość 
już zobojętnIała, pieniądze nie 
malą wartośct. 

, W jedne! chacie mfoda, wy­
chtdła koblete. powiedziała, że 
już nawet nie ms czym pali~ 
pod blachiI. że sama nie ma co 
dz:eciom do g-ęby wlożyć. 

- 1"'ąŻ mi pnszedł do woj· 
5ka. - krzvknęła nar;:le z pla· 
cz~m. Zycie naraża din lej Pol 
ski. A jaka ona jest? 

wolności. O.!wofJodunlf.1 ~WCl 
chwila w Przem.ljś!u, w,lllUżnl, 
wybita w pami~ci przemknie 51, 
cIasem, jak błyskawica po du­
.!zy mojej". 

WyzwolenIe zutało poeto 
w Nienadowej, gdzie przy­
był w odWiedzIny do krew­
nych. 

"la. , Ulu/enką pllUmy kaw, 
pod kolumnami s/artgo domu, 
kiedy blady, zadyszany żyd 
I/rawiec 18 złamanym nosem 
wbiega na dziedziniec l od 
bramy luż krzyczy: luż są .. , 
Przyszli... w Dub/ecku w pa­
lacu ... Polaki .. _ Jednym skokiem 
byłem na ~cieżce wicdqco!f 
przez Olszynkę do Dubiecka". 

Po klęsce Napoleona w Ho 
eJI wielu polskkh ~olnlerzy 
rodem spod Przemyśla zn<1la­
zło się we Frcmcjl. Wynl,;';v­
ły stąd zabawne n leporozu· 
mienia g eog raf Icżne. 
"Płynęliśmy z nurtem 51'1" 

kwany, którą zwaliśmll ZWijkI" 
p,oJrancll~k4, . §.eine~ ((O 11,'. błąd 
wprowarIzało nie;edneR,'1 z . na­
szych wiarusów od Przemyśla; 
Że to ten sam San, co 17. •. e[!,dy§ 
:i. Nielipkcwic nosił polską 
pszenicę do polskiego Gdań -
ska Służqcy palla K, który 
ile służył, ale pisał d;:lennlk 
podróży, przyjechawszlI do Pa· 
ryża, wciągnął w SWO/Ii kSI/!­
gę: "Paryż, duże miasto .. ~rod­
kiem pł!lnie San" Pan K prze­
czytawszy to, napisał 11'1 mar­
ginesie' Seine dum/u, nis 
San" 

W 6pu§Clinle l!terarckleJ 
fredry znalazła się komedy,l­
ka pt. "Z Przemyśla do p,·ZI:' 
szowy". Jest to błaha dwuak­
tówka, zawierająca perypc-

\ tle dwóch pal" które uda: ą 
~ię wr,'lZ z rodzinką do w"d 
IV [-;arlshadzle. Akt I odbv­
wa sie "w salonie gościnn:,' ~11 
(olei i:elamej w Przemy:;, :; ". 
7.alxlwną fi~ura lest nieJ<:kl 
Gamczpwin. który ctel'pl n3. 
roztargnienie_ 

Ostatnim poetą, którym 
,Ię II; 7.8.1miem y. łe<;t eplg-o-1 
·»mantY7.mu. Kornel UltH,ol:! 
'\1ieszkal on pne?, pC'w:en 
'las w pohllill Przemyśla. 
IV wier!'7.u .. Błonia med\'c­
,ie" z 1857 r. autor nr]''!!:l­
~'l je. do kraiac2.f WÓWC7;J.'; 

WŚ/'0d ludu legendv. w~r1II~ 
1<f6re.f osta,tnla wielka hltwR 
r'oot'Ęrac' sit' ma wlii~l1l(' nR 
!;olach l\1~r1ykl. P!1dnle mn,~­
~two trupa. ale za t.o pM.n'eJ 
f'Ja/itanie okres wiccznerro r'r 
koju I dobro-!:Jytu na :Całym 
świecIe. ( 

Ujejski zwierza t<;!ę: 
"Znam fa łąkę rv Medllce, 

znam łąkę f)rzeslrr:nną, 
Gdzie po zimie naipierw 

~ielnno I wonno; 
1 chodzi wśród ludu wlpśe 

prorocza, wieU 
natchnieniem męska, 

t~ stoczy się tam bitw:J. 
ostatnia, ŻWllcięska: 
Tam mnie nil'lcie 

Hr6tko mówIąc, poeta wy­
raża 2yczenle, aby być ro­
chowanym na mieJs-cu pr7y­
szłej bItwy. gdyż spl'awl m·1 
to wielką r<1dość leżeć razern 
z tymi, którzy ofia.rą swe q·) 
7.ycla okupią s7oę:c'ie ludz· 
koścI. Duzo jest w tym p')o 
7.y I nl~:1at ural noś<: i r0'11,,'1-
tyka_ 

Zebra.!: Jan G. Fal 
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Tadeusz Stanisz 

DAWNIEJ - DZISIAJ! 
(Refleksie w związku z nowym rokiem szkolnym) 

po przerwie wakacyJ­
neJ szkoły zapeł­
niły się znowu mło­
dzieżą. Rojno I 
gwarno Je6t na ull· 
cach, w księgar-

niach I sklepach papieml­
czych. W świeżo odremonto­
wanych budynkach szkolnych 
rozpoczęty naukę setki ty­
sięcy młodzieży IdziocI. 

Olbrzymi pootęp ośwla,ty 
w Polooe LUDowej potwler­
(I;:a życie na każdym kroku. 
C, y zawsze tak było? Jakle 
pod tym wzglQdem mam~' 
trctdycJe. zwłaszcza w naszym 
wo.l ewództw ie? 

Sięg'ri ijmy do C7..asÓW daw­
n! eJszyc h. NiechaJprzem6-
wirt dokumenty. 

Jest rok 1743, epoka 11;(1' 

ska . W Rzeszowie .rządzi 
w~7.ochwładnle Jerzy Lubo­
mi ~skl. Z l§Cle monarszym ~e 
st em wydaje on zanadz ~nle. 
,które dokładnie określa jep,'o 
stosunek do oświaty. Oto 
fra gmęn t y: 

"Ponlewd nIe tylko w 
mieście Rzeszowie, ale tei 
po innych miasteczkach I 
wsiach dziedzicznych podda­
ni wzięli sobie za zwyczaj 
bez opowiedzi i pozwolenia 
dworskiego synów swoich na 
nauki do szkół dawać, któ' 
rzy - osobliwie w w i e­
II n i a c y - nauczywszy się 
czytać, pisać, rachować ltd., 
a dopierot laciny, wychod.q 
z poddaństwa, przez co tym­
że srunym poddanym niema­
ły uszczeI1bek, bo na szkoły 
swoim synom nakładając, ni · 
szczą się i do ubóstwa przy­
chodzą, BUroWO przykazuje 
wszystkim poddanym, aby od 
tegorocznych wakacyJ nil! 
ważyll się bez wyraźnego o­
de mnie na piśmie danego I 
ręką moją stwierdzonego 
consensu (zgody) ' synów 
swoIch do t a d n y e h 
II Z kół gdziekolwiek się 
znajdujących na nauki da­
wać, posylać, ani puszczać, 
a to pod surovt'ą i nie­
odpuszcza1ną na każdego o· 
bywatela i poddanego karą"_ 

W da.lszym ciągu tego do­
kumentu Lubomirski n-aka w­
~e administracji swych mR­
:!qtkó w łapać ty<:h ,.studen­
Mw l I dóbr moich zb!e" 
gÓw". 

Oto kwiatek I ła'czk!.., 
ciemnoty l samowoli feudal­
n ej magnateriI. Chlopl mają 
siedzieć na we! ! obrabl. ać 
'grunta pańskie, po có~ mają 
si~ uczyć choćby czytać, p! 
6ać 1 rachować. 

Ale - powie ktm - to 
tliła epoka Ba61~a, pełna Ul' 
cofa.nla I ciemnoty. Cóż dziw­
nego, że w6zochwhdny ma­
gnat hamu.je pęd do oświaty 
'I· śród chlopów. Potem ' na-
6tąp:t przecież okres HOIT' J. 
s,ii J::dlłkacJi Narodowe.i, porl 
n temeniB ogólnego p07.IOilllll 
oświaty. od szkół element., r­
n yc h począwszy. Nleste~y, 
7 !<~m ie stanow'~ce dzisiaj w'''' 
jewództwo l'zes70w6kie do­
<;.? I~ - się w r. 1772 pod ;>'1-
11 " wanle austriackie I nie m<) 
Viv bra{~ bezprAr€dnie~o tJ­

rl':' ;1!U w wle lk!m r u<: hu :1 -
rr.:· :; !<Jowym I refol'JTl ~t()~l'k!(,) 
IV drugiej połowie XVI~J 
w: 0ku. 

W,elkie wyda.rzeni.:l dzk­
Jowe . i'llljaty w świecie I IV 

Pols·ce . Runąl uslroj fcudal· 
ny. zaoCząl róść i ro:nvl,l<1t: się 
k'.:,i l<1 Iizm, zmlenia!y się 6~'')-
6'i 'i ki G polecz n e. Ale ma~;nil­
>ci rr·'l l:cyi~v daleJ lIj;lrawl,di 
6 WC'J ą politykę. hy ni e dOP' l' 
~Uć chłopa do ośwJa ty, Cho· 
':: :ll Ż pod koniłX XIX wieku 
pGM"ezyzua należ<'\la już for· 
l1 i::: !p-:e do przesz !().Śt2 I - po­
cst ~r>uJ~ce rozdrobnienIe go· 
fipodarstw ch?opsklch zmusw 
J0 chlop'JW do Bzu'kan la pen­
cy alho na obczyźnIe, alho 
•. \'/ e dworze". Dwór <: hoC ia I 
m" ": t.(lnlego robo~nika rolne­
::" .'. trzeha więc było mleć 
d!! '~ " rr.ateridu IlIdzkie­
ff" na w.sl i ;; t ''7Vmy'''pć 15<' 
,i, ~trt'n!"0 ::<l>co f a'l1la. Po cóż 
Iw ';Ie chlop miał dowlacly- · 
W'l'" o orz"'czvn21,h swej ble­
(II") p,,' cO mial siC' pchać do 
m; ;'~ :a? 

T;lkie b\,1v 7"' _ "~"i1 r " ,l-:. 
r.~in~.i polity1d r~.\·'j"(l,·:' i 
w6zechwladnego w Gal;~;1 

Itronnlctwa zlemlaMk!eJ 
szlachty, znanego pod naZWq 
"Stańczyków" . 

W r_ 19U4 wycszła ciekawa 
książka "CIemnota Gallcjl". 
Autor zataił przed cżytelnl- . 
karnI swoje prawdziwe ncl' 
zwlsko (Zaleski) pod pseuJo. 
nlmem "Swiatlomir". Bał s!ę 
widocznie narazić wszech· 
władnym Sta.ńczykom. 

Poslucha.jmy paru uryw­
k6w z te.! k61ązeczkl: 

"Wskutek braku szkół 
analfabetyzm szerzył się w 
kraju w sposób przerażający. 
Jeszcze w r. 1880 na 100 
osób powyżej 6 lat wieku 
nIe wnlalo u nas czytać anI 
pisać 77 proc ... Stanu takle· 
go nie można było nazwać 
.. brakiem oświaty", to już 
było zupełne bankruchvo u­
mysiowe". (str. 11). 

.. OczekIwano powszechnle, 
że Sejm nasz spełnI godnie 
swój Qloow!ązek I posljlra się 
o 00, jak najrychlej, aby kraj 
miał pod dostatkiem do· 
brych szkół I dobrych nau­
czycielI... Oczekiwania jed­
nak zawiodły. Sejm nie .tylko 
nic spełnił tego najważni~J­
szego ze SW<llcb obowiązków. 
lecz nadto uchwa!aml swoje· 
mL. silił Się przez lat prze 
szło 40 na to, Biby pokazać. 
jak dalece nie dorósł do wy· 
konywanla opleld nad kultu· 
rolnymi potrzebami kraju",". 

Wp.rawdzle nega~ywny si.) 
I'lunek do ('1~wlaty ludu lety 
w programie katdego kon· 
I'lerwatyzmu politycznego. 
lecz nasi konserwatyścI prze-

jj,clgnęll Vf tej m}e1'ze WSl:yst· 
kie tej sc;meJ barwy ~mJlli1lC­
twa w całej Europie ...... 

Fila.ry ::;lfUkzyKów - to 
prof,C60J"owie Uniwer<iytetu 
Jagiellońskiego, Szujt3kl. Tar 
llowski, Bobrzyń6kl. Oto u­
rywek z mowy ~zuj&klego na 
jJOBiedzeniu ;:;ejmu gallcyJ ­
okiego w r. 1&30: 

.. Napełniając głowę dzlec· )) 
ka różnorodnymi wlac.klmo­
ściami - natchnęłoby ją tyl· 
ko aspIracjami do szkół wyż· ~ 

. szych. A więc cel znowu chy 
blQny, 00 zamiast, ażeby te; 

. naukę uczynić pożyteczną I ~ 
na gruncie spożytkować, nn \ 
to by się cna tylko przydała, 
aby jak największą liczbę u· 
czniów napełnić aspiracjamI 
nad stan. znIechęcić Ich do _ 
stanu włośelańsklego, a tyl­
ko kazać Im się piąć po dra· 
blnie nauki lm szkołom wyto 
szym" .... 

A dalej twierdził SzuJskI. 
~c semInaria na.uczycielskie 
da,!ą "wy&'kle stosunkowo 
.kwallflkacJe", a szkoly wlej' 
skje "takIeJ wysokiej nIe po­
tr7.ebuJą". "Trzeba pomiarko 
wać kW81lflkaocJę nauczycieli 
szk61 ludowych". 

Tak mówił rektor Unlwer· 
lIytetu Hra.kowsklego Józef 
Swjskl. 

Inny reaHocyjny magna-t jest 
zrł.~nia, ~e "włoocl·anln ma zoo 
/:>tilĆ wlo~l'3I\1.ill'lem, fabrykant 
i właścl~lcl waJl"67,ta1ów ma'ją 
pozootać przy WaJ''lZta't08ch , 
To wydobvwanli~ led'llost,ek z 
rH"IVn} ch wa!\<;tw społecznych 
sprawia wiele z1P.:;o w na, 
f.Zym kraju. bO' zrYWrt \,:.c?el­
Iq t :adyz-Ję". (str. 34". 

\fn.,id"'ó':lon:ej i P,ljsz·-?r"-·e.J 
w\·nl \;:;~ r: .. ·:tl s:f' pC,"''''; p~­

p~ :.; I. który w r. ' 18&9 pk.)1 

Vf ten sposó b: 
.. Nikt nie ma prawa zmu­

Ilać lud do ośwIaty· Przy~u8 
szkolny, to potworność. Nau­
ka nie powlllna być bezpłat­
na I obowIązkowa_ Ośwtata. 
która ustawami zmusza czło · 
wieka do kształcenia się, pro' 
wadzI do socjalizmu ... W se­
mInariach nauczycielskich po 
winnI kandydatów mniej u­
czyć. Kandydat z miernym U· 
zdolnieniem będzie naj lep 
szym nauczycielem ..... 

Oczywl§C1e Popiel najw1ę­
c-eJ bal się tego, te oowlatn 
prowadz·1 do socjallzrnu. .A 
bylo to Już kilka, lat po pro­
cesie Wa'ryńskiego I jego to· 
wariyszy . 

J':)OOć Już cytatów; można by 
Ich przytoc.zyć znacznie wię­
ceJ. Wszystkie Jedq)ruk dowo­
dzą n1ewątpliwego faktu: po. 
lltyka magnaterii zmierzała 
do ograni.czenla oświaty po­
wszęochneJ, do ut:rzymywanla 
w ciemnoole chłopów w Imię 
kl't!Bmvych Intere6ów wa·rstwy 
zIemiańsko - szla<:heckJeJ. A 
JereU już tej wiedzy t,rzeba 
było trochę udzielić, IIta.ranO 
sIę Ją odpowiednio sprepa:ro­
wać. by nIe .. z8S"lkod7,Iła." wy 
chowankom szkół. O za,gad­
nIaniach goopodaTCzych 1 sp<> 
lecznych nie ulCZyła lI?Jkola, 
hermetyo:mle Izolowana od 
tego rodzC\JJu .. n1ebe~plecz­
nych" spraw, lecz samo ty­
cie. 

Zdruwałoby 81-:, t-e othvtMa 

powszechna dźwignęła slfj 
gruntownie w okresie dwu­
dzle6tolecia 1919-39· 

Fakty zaprzeczają tym po­
zorom_ 

Wielu z nas pamięta te cza 
sy. Pamiętamy bezrobocie 
wśród nauczycieli, a równo­
cześnie m!l!on dziecI poza 
szkołą. Pa.mlętamy z oflcJa!- '. 
nej statystyk!, :!:e na 100 dzle 
ol małorolnych chłopów w I 
kl;Jsle szkoły powszechne,) -
5 znalazło się w I klasie gIm­
nazjalnej, ale dzloo1 zamoż­
nych chlopów Jut 40. Nie m6 
1'11 filę ju~ o ukończenlu glm­
nalZJum, o studiach wyższych. 

I znowu przykład . Zdolna 
dziewc.zyna z powiatu prze­
worsklego tak pts-ze w swym 
życiOl'ysle zamies7.>czonym w 
III tomie "Młodego pokolenia 
chłopów"; 

..Nauczyciele mów·m ojcu, 
że powinien mnie dać do gi­
mnazJum. Czytałam stale róź­
ne książki... Czułam Ju:!: wte­
dy wielką cbęć naukI. Myśl. 
że nie będę mogła się kształ­
cić, gdyż warunki material­
ne na to nie pozwalały, nie 
dawała mi spokoju. Pamię­
tam jak w piątej klasie Ins­
pektor, który przyjechał wów 
czas do szkoły, wszedł do na 
szeJ klasy. Przyglądnąwszy 
slę uczniom, zwrócił na mnie 
uwagę szczególną... a za 
~łałe I trafne odpowiedzi 
pogłaskał mnie po głowie i 
co~ powiedział do nauczycIel­
ki: .. wyjątkowo zdolna", usły 

lizałam jej glos. Na~tępstwem 
tego było wez'!, anle ojca do 
kan~claril szkolnej. O, bIed­
ny ojciec, jakie on wÓwCz.JS 
miał przyj,re chwile, kiedy 
grono nauczycieli mówiło mu 
o mym dalszym ksztalcenlu 
się. Lecz nIestety, warunkI 
materialne, w jakich wówczas 
znajdowała się nasza rodzina, 
nie pozwaJaly na to. Chclal 
mnIe oszczędzić, to też nie 
powiedział mi nawet, po co 
wzywał go klcl'owni!<, bo ro­
zumiał dobrze moje chęcI. 

TakI byl lós wIelu tys1ęc1 
ci zie.c i robotni-czy<:h i chłop' 
~kk:h· 

Dziś znikły Jut te ślady 
nie>Chlubny>ch tradYcJI. 0-
świata i nauka jest naprawdę 
dia wszystkich, szczególnde 
zaś dl~ tych, którzy do n-Ie­
dawna rzadko z nlej mogli 
korzystać. 

Nie ma r6wnlet nleJasnoo­
ci co do treści I celów nau­
czania - trzeba wychować 
ludzi do budownl-ctwa socJar 
l'istycznego. 

~~~~T.---------------

PAŃSTWOWY TEATR ZIE~11 RZESZOW~KIEJ 
PRZED DRU(;IM PÓŁROCZEM SEZ()NU 

Po 'przerWie urlopowej Państwowy Tootr Ziemi 
RZe8wwsk1ej wznowil w dnIu 3 wrześn'ia kome,dię 
mmyooną Słotwlńsklego I SlroWirońsikJIego "Dwa 

-tyg{'.K!n:ie w "RaJu", V\o1r6cila także na af'i.t;z "Mom]l1o"'ć 
pa.nl Dl1lslk;lej" GabrIeli ZapcJlskleJ. Ale ju:': IV polowie 
wrześnIa na' ocenie rze&"towsklej ukaże SIlę n'rAVa ,OC'2e­
kiwana z żywym zaint€trewwaniem premiera - .. Do­
mek z kart" Emila Z€:ga>dłowlcra. 

Premiera .. Domku z kart" otwiera drugIe p6 t J'OC 7. e 
tegorOCi')l'H~go sez<JłlU teatralnego. :'tle stanowi z.a1"8Zem 
przeiomawy moment w pracy rzeszowakiego teatru, 
który do drugiego p6łrocza przystępuje z pG>w!iJtnyml 
oslągnlęa1<l11D1 produ']{lCyjnym1. Od początku roku do l 
września wykooano 112,5 prooont planu przed,sl:lJW1eń, 
129,9 procent plall'lu widz6w, a przewidywane wpływy 
wysoko przekJrocZO'llo oolągaJąc 141 procent. Cyfry 
te są tym cennieJsze, te w oot;a,tnlm okre61e teatr u­
trzymywał ścisłą łąC7AlOO~ l terenem województwa, do­
c,leraJ ;re BWOlml pr2'edsbwlenlrunl do odległych mieJ­
L9OOWO~cl. NaJw1ęk'szym powodzeniem cieszył 6ię "Sw1ę­
tooz2!k". Sztuikę Moliera gramo 60 razy dla bli6ko 20 
tysięcy wldz6w. 

Oboonle Państwowy Tea<tr Zlem1 Rzeszowskiej przy­
stępuJe do przebudowy l reorga.nl:zacji. W naJbl!:!:szych 
dnioch roz-poc:uną się proce budowlall1~, które nie pile­
rywa,Ją.c nonnallneJ ąz1ałalnośd tJeatru przyczyn4ą się 
do przeob-u dowy , posz6iLenla I poglęb1enia 6oeny· Tootr 
u!.yska nowe pracownie: stolarn!ę. rekwJzytom1ę ()I)"a'l 
grurderoby. Następny etap obejmie zwię,ksze'l'lie 1'1'1 do­
c1)nOŚCI w!down.l. przebudowę szatnI. palarn1 I bufetu 
OraJZ odno\'lloole całego gmachu. 

Na proce te u7.yekano Ju:!: po~rzebne Jcredyty. przy 
czym naleźy podkreślić wkład Społecznego Funduszu 
Budowy Stolicy. który przyznał na ten cel subwen­
cJę w wyrokOŚlOI 500.000 zl. 

PI'7.ebudowa teu,lru obejmuje nie tylko przebudowę 
~ceny I budynku. Od lipca Państwowy Teatr Ziemi 
RzeszO'W6'kieJ pozysk,al nowe kierownictwo arty<styozne 
or3iZ dz iooięcloooooową grupę aboolwentów Państwo­
weJ Wyższej Szkoły Aktorskiej t ŁodzI. co ~ pewnoś­
<:<!ą przyczynI s1ę do podnle6iern1a poziomu I B>OOITlento-
w8;nla zoopołu artysty<:z·nego. _ 

K1erowni,ot,wo artystyczne I stall'lowl,s'ko głównego re­
~ysfra teatrll objęła ohccn!e Janina Ornza-Łukaslewlcz , 
Jeden z czo!owy-rh reżyserów mloo-ego pokolenia· Ja­
nina Or6za·Łukaslewioez .uk -.; ,iczyla przed wojną Instytut 
R-eduty l pracowaJn w Teatrze M!odych. Jako absol­
wentka WYCL:1,,)ll Reżyserskiego Państwowej WY Żl'lze j 
Szkoty Teatralnej re:i:ysel'Owala w Teatrze im. Ze·rom-
6klego IV Hiekarh I w Radoml'u. oota:tnlo zaś w Tea­
trze Nowym w WarszawIe, gdzIe przygotowala sz:t·ukę 
Emila Zoli "Spadkobiercy pana Roboordln". 

Grupa ruooolwent6w lódzkieoJ P. W. S. A.. Móra 
tworzy zwarty I z;żyty . kolektyw, przyJe-::hała do Rze­
swwa IV następującym tlkładzie: St<:nlsława Ga.!-J, H:1 -
lina KOS7,nlk. Irena Mrożek, Teresa Szm~giel, oraz Bo ­
gusla'w Franc. Józef JachOwicz. Bolesła'w Prze'lioslo. 
Mieczysław Stoor I Zbign!ew WóJclk. WSZy9Cy mają 
Ul robą wyższe 6Jtudia I pełne kwaliflka-r.je aktc.r5kie· . 
l\kktórych z nich zohaczymy w nowych filma,~h pol­
sl,!ch: .. Pam'ątka z C~l:IlolY" I w "Piątce z ufi-cy 
B'\l'o;;kiej". " 

P ianI' rcne~tuarolV 2' Pań6twowe-g-o Tea t !"lI Z;€m l 
R7.nz<~ ·,i·6:;iej pl"zew!r1 i l.ią p<) "Dc.mku1 z kart" Z('gacllo­
wina wystml,'ienie w ,;wqz]; u z MiesL;.ccm PG"i~blen io 

Przyjaźni Polsko-Roozlecklej InscenIzacji powleśc1 MI­
kOlaja OstrowGkiego "Jak hClrtowa!a się stal" w opra­
cowaniu sCenlCZ"ilym czesk!ego dramabUrga M. Stehl!­
ka. 

~ kolei .na scenie teatru rze6zowsk1ego wba.czymy 
komedię Franciszka Zabłockiego .. Fircyk w zalotach". 
reprezentującąr€ope.rtu3lr klasyczny I pootępowe trady­
cJe n.aszrJ lilr,ra tury e[Xllki Oświecenia. Za b łoc,k I w naj­
lepszeJ Z~ swych kom edii. która ma charakter nie tylko 
obyczajowy ale I spoleczny, przeprowadza. krytY'kę z Je­
dneJ strony, clemnoty I kooserwatyzmu mlachocklego, 
z drugiej strony piętnuje modnlslootwo I naśladownic­
two cudzoz'lemGklch wz.or6w. 

Nie zabralmle taik~e w tym roku sztukI wSipólcwsneJ, 
przed&tawi:JjąceJ naj bllższe nam z3Jgadll'llenla. 

Jooz<:ze w bieżącym roku teatr rzeszowóYl\"l przygoto­
wuje cieka,wą prapremIerę. Będz!e to sztuka pracowni­
h. teatru Ignacego WOLANSKIEGO .. Zródło por! gru­
ISZą". związana blisko z wojewódz(Twem rzeszowskIm 
zarówno przez osobę autora, jak I temat. "Zródło 

pod gruszą" ukazuje ~ycie 1'1'51 rZ-eGzows'kleJ na obec­
nym etapie, a więc walkę klasową, prle:mlany św1ad~ 
mości chlopa rZe6lOwt<klf>go na tle przebudowy u'Sltro­
ju roln21go. propaguje spółdzieLczość pr;,dukcyjną, 
podkreśla zlli,czenie rojuszu r·obotniczo-chlops.kl c·,';o. 

.. Źródło pod gruszą" , dzięki znajomości środowiska 
wlej6lklego, a taokże specyfik i !eremu rz~'S'lowsk1ego la­
ko pogodna I pełna werwy komedia. hędzie miało ctU%y 
wpływ na chłopskiego wIdza. Te,tr bowiem ma zamIar 
przmmac7.yć tę sztukę nie tylko 00 :J.degrania w 
m!astac·h, a.le w szeroko zakrojonej akcji obJa:zdmveJ, 
obejmie również spółdzielnie produkcyjne, POM-y, 
PGR-y I Wiejskie Domy Kultury. 

Cel€il'I1 oolśleJmego zwlązani;t r..~pert'l1anl z terenem 
teatr postanowił przygotować głośną sztukę radziec­
ką A_ Ikona , .. Posz.uklwaoCze" ("G!uook8ja razwledka"). 
"Poszuklwacze" obra,zują życie pmcown'i'ków kopa,lnlc­
twa naftowego Ak<:Ja .. Posżukiw<iczy" roz..grywa liię 
w Azerbejdżanie I w dramatycznych sytua<:JaoCh pl-zę-d· 
stawia wartośol moralne lud zi radzieckIch. Należy do­
dać, że po raz pierw5zy wyetilw ił "Poszuklw3JCzy" w 
roku 1943 Jeden z na'Jwyhltn iejHyc h teiltrów Zwlą.zk u 
Radł.!ook:ego - 1\o1'ooklewski Teatr Al-tystycmy lm. 
Gorklego. 

Olx-k "Po..9zuklwaczy", przeznaczonych sp2cjnln1e 
dla pra.cowni'ków pltemysłu naftowego. dla mieszkańców 
Jasia, Gorlic, Krosna J Sanoka, zaplanowany Juz reper. 
t/.lar na rok 1954 składa sIę z wartościowych I Cieka­
wych utworriw. Po "Grzechu" żeromskiego w opra­
cowaTIlu literackim Leona Hruczkmvsklego. będz ie je­
dn" z nowych sztuk polskl.::h na temat 10·lecia PoLskI 
Ludowej ... Mieszczanie" Gorklego oraz "Młodość Oj· 
c6w" Gorbatowa za.poznilją wlrlawn-ię !],CS7.-C'W6ką z wy. 
bi tnymi pozycjami d:ra:ma.f.u rgil radzieckiej . Ponadto 
p:'7.ewiduJe s!ę Jedną komedię muzycz ną (e-,venl. .. Toc 
przeszkód" Loola I SzumańskiCoJ) oru Jedną ze zna,nych 
komediI Szekspira. 

Jak widać. plany repertuarowe Państwowego Tea· 
tnl Ziemi Rzeszowsk! eJ wytyczają istotny \ odpowiedzial 
ny k i€'~unek długofal 0wej pracy. Na 6'pccJalne omówle­
n\ ~ za'ług l:.Ie urnOWi] o p:ltronacie I wZ81emnej pomocy. 
j Hką Pań&twowy Tea tr Zierpi Rues7.0wskieJ zawiera 7. 
WSI'; Rzeszó w. W ten sposó b '-"ii;:! rZ{~sl.Ow s k i eg·o te­
atru z klasą robotn icz ą zdc.hc;dzie konkretną. trwaią 
podstawę· 

J . P. 

l 
l 
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~oł~ • gromady Huta !(omorowskll IindruJ 
Lu/ele jest akty w nym agitatorem sprdwy 

odslar~'1/ zbo.ia. 

- A dlaczego on sam nie odstawU zbo­
:ta? 

- Widzisz, on jest tak zajęty mobilizo­
waniem Innych, że nie ma czasu zawiei!ic! 
na punkt skupu własnego zbo:i:a. 

ODP 
NAPRA WIOA, l BLW 

R ozmawia dwu by/ycA gene · 
rałów nazislowski,·h. 

- Czy pan cZ!J tał o tym 
w.~paniałym proJekcif!, ze cz/p­
ry d.lJwizje nowego Wehrllluch 
lu mają być 1l10Iwr.'/une (~!t; 
Francji !li pobliżu K-relkic il 
miasl, jak Paryż, Lilie, Marsy 
lia? 

- To ~wietnie. Jak widać 
naucz.lj!iśmy się czegoś rw ul(., 
dach Hitlera . 

- Jaklo? 

- Okupujemy cd fa:: I' pó/-
twc i po/udnie F ra:/.cji , a /Ile 
~Qk jak Hit/a fIQ rafy. 

W'SPOLVE CELE 

R ozmawia zbrodniarz r:·n;en­
ny, kandydujący do Bun­

deslagu z ramienia CDU z kan 
dW!,7iell':, również zbrodnia -
rzem wojennym, czicl/kic, i l 
FDP , 

- No widzi pan., do nirdarn 

na ics,:cZ/! mieliślIl!/ ,,"spó! /II.
' te/f, a teraz //Jamy wspó/nl' 

cele, 

SI\ĄD WZlĄC FOTO CRAr: r; 

R ('daklor poleca mlodelil/ ' 
dzienllikarzowi w dzie!1 ' 

nikli zachodnio - ni l?:~, i('cll i l ! / 

oprafocCJai: syl -:i.' e l!tę If'dnc '.'o 
z /? or;.dydaló[c na {Iosin lir) Billl 
dcslag u. 

- Sylwelk'ę I rz.eb a :::aofln-
tr<'t,'ć fotografią. 

YS K 1 
- A skąd wziać fotagrafię? 
_.- Marny..:' archtwllm. Pf?'ed 

III/kil laly oglasza li<my lis t 
1i(lIlczy :<: jego zdjęciem. 

W ielIIi farmer w Texas ie. 
Zr1'raca się do swyc:ll ro­

bOlnikó;v. 

SI I:chajóe , 1l!! tym roJd 
mie/i.'my ,,! ras~: :i~'q SIISZ{' i \.... 
n .i ~lIrodznf. Woh ec I e:!') m/tsz{J 
(;;Jam zllmi ,!j s<:."ć żarobki 

Farl/1('r ;1) sll/I/.'c Illincl s u­
brai s;;.:yclt robotmkóCJ rolnyct1 

i ozn ajmił im. 

- - Sami ic'idzi,:;e . ja 71ł "k 'r 
sf.::J IIrudnrj ll" mi"IiŚnll/ w tym 
Toku. P.~· .t :~/1.ic a nbrod.tda sie 
'jak nigdlf. C('IlY ;;;if'c sr,adna. 
MU-"f ~, takc·m razie ollJlizyi­
u..'am zarobki. 

lYI SlTABfE 

Gl. '!:V G-K.'1/ -SZE 1\,4 

p n III{Jsre próby Ią::l::wania 
bwul.ll l ów Czang-f(n/·S ze­

Iw na c;:ysoie fcclo "-'.~ib rZf'i'y 
dz;/isllicl; , c.:: szl fJbie ,,"-'odz!!" 
na w/fspie Ta i :('OII tocz!J się 
narada. 

- F Ilnou:ie - zu:·raDa sir 
Czallg· f(a ;-Sze~ d l.' su:·'·ch dp­
I adcó,iI - co zrobić, ClÓy nasi 
:?o /n ierzc nie l;ot/dc le IIti sir 
od razu na widok Wru f! Cl. - . 

- !la ... nai/er,ie; WZRrt hi ­
l w a odbiern r ,Jm s.-elki. Ni e [oe 
dQ . fIlo.f{li od razu rOd'IOSIĆ r:;.i~ 
do !!.órfj. 

W' hotelu lY-'S K Ilr 4 r<' M ie'w mieszka/ICfI rrw sza u::~tawać 
o -god:: piqlej, by przyg rza i: sobie .~ l1i(Id(//u e ;w jednej 

cZ!Jnnej (d.c'ie zeps:l l e) kuchence ga;; or.<."; i. 

~l,tc",,=.:.:--j __ ;-=:.-

Dlaczego nie pali sip w tych k\l.ehenk'lch? 
BO~~'Y))J..ctwo hotelu nie pali się je naprawić! 

Niew-ykonane zobowiązanie 
Jak ? ię to stało, że pra~o­

wmcy 5tołarn i WSK M\e­
lecdowiedz i ełi . się o świetlicy 
w Czaikowej - nie wiemy ; 
nie będziemy zgadywać. Fak­
te m jest, . że postanowili ią do· 
prowadzić do odpowiedniego 
wyglądu. Porozumiawszy się z 
radą zakładową i dyrekcią. po­
cŁęli z i. aoszczęd ZOllego mate­
rialu wykonywać okiennice. 
po·dłogę dla sceny i kułisy. 

Pięciu najbardziej chrJnych 
ludz·i wyruszy ło 12 lipĆa do 
Czajkowci, by na mieiscu przy­
stijpić do dalszei pracy. 

~ietłica by ła . zamknięta. 
Kiłku miejscowych obywa!eii 

Poszu·kiwania 
Poszukuje się czynni­

ków odpowiedzia(rtych za 
stan I wygląd mieszkania 
nauczycielki z Huclska, 
00. Janiny Górniak. CI, 
którzy sądzą, że znajdą je 
(tzn. czynniKI) w Prezy­
dium PRN wKolbuszoweJ, 
mocno się mylą, albowiem 
tam, prócz wzruszenia I'U­
mionami - sprawa ta Ich 
nie wzrusza. 

Sprawę prosimy trakto­
wać jako pilną, ponieważ 
tymczasowe lokum naucz:\,­
cłelkl zawali się. 

• * • 

Poszukuje się odpowie­
dzialnego pracownIka elek­
trowni, który potratlłby wy­
łączyć prąd w Stalowej 
Woli, gdzie w "biały" 
dzień świeci się światło, 
.zwłaszcza przy ul. Mlckie' 
wlcza I Narutowicza (2 
bm.). x' ~. 

poinformowało przybyłych, te 
kłucz od niej posiada sołtys. 
Udali !\ię więc dD jego domu. 

Soltys mlócił i sapnął gniew­
nie, kiedy spytali go o klucz. 
- Choroba - powiedział -
roboty mam pełne ręce ą ci o 
klucz. Koza go nie zjadła -
znaidzie się - ale nie teraz. 

Odeszli z niczym. bo 1\oltys 
kłucza szukać nie chciał. Pocio· 
sałi lroehę desek, pozbiiali, za· 
glądali do śwłetlicy przez 
okna, ałe dojrzeć nic nie mog:i. 
Odjechali więc. 

Wlócili 9 sierpnia. Sołtys 
lducza nie mia l. - Zara za .......: 
powiedział - gdzie on się po­
dz:at? - i poskrobał się po 
głowie . - Hę, idźci e no tam. 
a tam- obja śn ił po chwili -
mOŻe się znajdzie, 

"Tam a tam" klucza nle by· 
ło. Powiedziano Im. że może 
w 1ej chacie na górce. Posz.łl. 
Na górce też nie było. 

Znaleźłi wreszcie u ob. Pato· 
raka. Otworzyli świetliCe i. .. 
zdumieli się . Wnętrze wygl<!-I 
dało. jakby tab·un słoni przez I 
nie prz echodz ił. Trzeba. stwier . 
dzili po ch wi li, zapoznać z tym : 
sIanem 5<>1 tysa i powi edzieć.: 
jak ma być. I 

Poszli. Sołtys ·siedzi~ł nA 
ławce, ćmił "Sporta" i pró' 
bował łapać natrętne much y. 

-Choroba - pow : edziilł -
człowiek czasu nie ma, a wy 

. z tym: Kłucza wam szukać, IV 

ŚWietlicy wam pomaj(ać ... lo po 
co tu przyjecha liśde? 

Nie ruszył się mimo próś b. 
Odiechali więc z niczym. 

A sołty~' do dziś kiwa glo· 
wą I mówi: - Taka to l nich 

'pomoc. Nic nie zrobi q . 
M.2. 

UJ Tarnobrzegu i innych miejscowościach dorożkaru po­
bierają dowolrl~ ceny za przejazd. 

Człowieku, 40 zł za kilometr - to paskarstwo! Czy 
nie macie cennika? 

- Choćbyśmy mieli, to mój koń I tak czytać nie umie . 
Za lo dobrze słyszy i niżej 40 zł· nie ruszy. 

GORf./\FfEC 
Zdauają się· wypadkI, i:: !:/Ilacy prz!Jwożą do !JI(l)R tó';' 

skupu zawolczolli! zb67('. 
Przebiegły kułak odstawił pewnego razu 
Zboże z . wołkiem. Kiedy zapytano chciwca, 
Dlaczego to zrobił - rzekł: - . chciałem od razu 
Wykonać pian - i skupu zboża j żywca. 

K ,-\ZL\fIERZ CHYLA 

BUDO\l'l:\' lC lY 

WlaściGi!!1 prywatnej k/lajpy w Grzęscl' po:>}. Przc;1'c.rsk 
sprzedaje b?z koncesji alkofIal, a z lollalfl II r::ądzrl ' szuiernię 

Do własnej realności zły to start: 
Nic zbuduje domu, ani z wódki, ani z kart. 

MARIAN Ż.'\RSKI 

SPRA1'(lNOSC 
\17 slolówce WS;'( - Mielec fla podanie obiadu trzeb 0- czek'!,: 

,' -- 2 godz. mimo, że napis na. ścianie g!osi: .. Obsl'j g·ujenll/ 
s.:ybko i spra~'l1ie". F odobnie j ~sl w u'ielu gospodach. 

Zagony pól skokami przemierzają~. 

z bJegu żółwia śmiał się zając. 
- A przeclet - rzekł ten - mój bieg 

Jest lotem jaskółki, 
Jdll porównasz sprawność mieieckiej stołówki. 

MARIAN. ZARSKI 

OBllRZENfE 
C{!sto kierow IliCI! (k ip.rownicz ki) ś:lJietlic pracuią b. ofiarnic. 

,,·c.:. lIie widać fe7U /{a iów ich praCI{ 
To nłesłych&ne: jestem -aktywistką, 
a krytykują mnie na prasy łamach. 
Przecież w świetlicy sama robię wszystko ... 
Wł!lśtlie w tym błąd, że sama . . 

' ._T~1}~y~ GICGl~B 

, 
ma Za3ZC1!yt przedstawi~ 
,z/ukę poruszajqcą orob/em 
dfjgnitarstwa, które aczkol­
wiek jest - corr;< rzadszym 
;tjawiskiem, lo iednaf? tli i 
ó(odzie wciąż i iszc:!!' wySlę­
puje. Przekonal.się o Iym 

Szkolny · kolega 
pIwnego dygnitarza . Akcja naszej sztuki ni~ jest umiejscorJ'iona 
- lecz może dziać si~ wszędzie. 

Scenicznie opracował Tik. 
Uwaga! Ponltszy obrazek mote być wystawiony przez 

amatorskie zespoły sceniczne. 
SCENA l , 

Do gabinetu dyrektora pewnego przedsiębiorstwa wchódz;" 
je go sekretarlla. ł . 

SEKRETARKA: Panl~dyrektorze ten interesant, czeka JUŻ 
od godziny. 

DYREKTOR: Niech czeka ... 
SEKRETARKA: Mówi, że szkolny kolega. Mizdrzyckl czy ja­

koL 
DYREKTOR: Wichrzycki. A to sir przyplątał. Kolega .. Trj· 

chę człowiek chodził z kimś do szk9/y i już kolega - czema 
się .. ·· . 

SEKRETARKA: To Ja odprawir ... 
DYREJ(TOR:No, lak leż nie można. Przypomniał sobie - ko­

lega - jakbym byl niczym - to by o mnie zapo!nnial ·Ale -ja 
iestem inny. Niechże już wejdzie. 

SCENA ll. 
INTERESANT: Dzień dobry, wilam dyrektora, . nic si, Wiko 

nie zmieniłeś. 
DYREKTOR: Zaraz, zaraz - c.1wileczkę nie mogę sobie przy­

pomnieć pańsliiej twarzy. 
INTERESANT: Razem chodziliśmy do 7 i 8 klasy w Uceum 

w Krakowie. Sicdzin/iśmy w jednej ławce 
DYREKTOR: Ach, lak, coś sobie przfjpominam, M lkrych. 

W'innicki ... 
IN7 ERES.4NT: Wichrzycki ... 
DYREKTOR: Talz , lak, Wiclzrzycki, pamiętam - dawne lata .. 

Czym mogę panu s{użyć? Proszę śmialo - cóż dlol kole,r;;, daw ­
nI/ch lat si r! nie robi. Naturat'lie w granicach moich możliwo· 
ści ... ll'r'ięc _ .. 

INTERESANT: Wiośni, jestem !li kłopotliwej sytuacji i chcw l 
bym cię, przepraszam, chciałbym pana prosić ... 

DYREKTOR: Proszę pamiętać, że prywatnie megę wszystko 
zrobić, lecz jeśli chodzi o urzędowe sprawy - to niestety - t!l3 

uznaję, że lali pO;;Jiem kumoterstwa ... 
lNTERESANT: Cóż, więc nie mówny o tym. Więc - racz]j 

przystąpię do pierwszej sprawy - już urzędowej -
DYREKTOR,: Proszę bardzo. \YIprawd:ie mam jeszcze trz{/ 

minuty czasIl, a/e niech pa/l lasIlawie mówi krótl/O i trpściwi e. 
INTERESANT: Przyjechałem t'l zapoznać się z prac,!_u-'asze­

go przedsiębiorstwa. Pracuję w Centratnym Zjednoczen:t: .. 
DYREKTOR: Co, na kontrolę? Pan pracuje w C;en{rali? 
INTERESANT: Owszem, p";;!J-if~ha{ęm ,za~!lcąjfrl(!jć ; s.ię·~ , q za­

razem ... 
DYREKTOR,: Rozumiem, rozumiem - ;4 to niespodzianka. Tak, · 

tak, hardzo lIl iła. Proszę konlr% :wać - czellaW'/1!y na lo. Tli 
ludzie prucują, Ju? ja się stamm o to . . Proszę sprawd;?U:. Ala, 
ale - może herbatki - podróż m~cz!J, kurz i w ogóle .... 

l N TERESANT : Dziękuję , piłem już na mieście. 
DYREKTOR: Jak lak mo ina? T,-, prze/krość dla m/lie. Dopra;~ 

dy ... no rad jeslem ... ale, ale, przecież myśm!J na pewno ·mówiLi 
sobie na ty. 

I N TERESA N T: MówiWll1y ... 
DYR E/(TOR: No, widzisz cfdooir. A człowiek zC!polll!1:irlf. /1!~ 

pamiętam, że za :vsze b!J!e.~ 1Ir.:Z!ll1np i mia/d dobre ser~e. LIlbi­
li~my cię. Gd!Jby n ie t [~' oja perl/oc z matematyki nie przcs::-ed{­
bym do ósmej klasU 

lNTERESANT: Przesada ... 

DYREKTOR : O nie przesada. To. twoja wrodzona skromnoś:: 
przemar.C'ia pr.rez ciebie. CeniliślllY cię za niq. Ale ,'a g'dl;, ~(!­
du , a fU w plas.zez/!. Zdejmżó! go. (Troskli ::./)ie zdejlllujt! z n:ego 
plaszcz) Ro"g'().< !:· s ię, 'Iak U · si~bie w domu. 

l N FERES.4Af: W·ięc co. p:;jdzictlly po poszczególnL'ch dzi(l-
iach... . 

DYREKTOR' O .-c'szem, moteml'. Ale, a/c - GO lo /f/taicś :a 
~pra(':Ję. o /:tór ej mÓu~.'ileś 1/17. po;: : 'fl.'w? 

INTE'?E::; /1NT: Glupsf ::.::o, nie :"arto mó:.:'ii . Nie mo:esz .... 
DYREKTOR: A le Stef/lś pOiC'ied.: , zastan.owimy się, przerna· 

li.wjenl/;. i na pewn-o da się coś <robić. 
fNTEI?,ESANT: No, dobr2~, po:.<: ielil. \YIidzisz, chod::· o ;u, 

że ja Iti mam przyjść na I::.ooje mie jsce, a lU ... 
DVREKJOR· Co mó,,-,isz Steffl,~? eT!l1i! ::em zasłuż!lł? Dlacze­

goż f/lnie lo spotyka? Przecież starałem się jak moglem i ".'.11-
daje mi się... -

I N TERESANT: Czelwf , 11'1' pn erywaj, wcale nie ;p,st źle 
Otóż Iy id.?iesz do Cenlralwgo Zjednoczenia na wllższe ~tallo­
[('isko. Będiie ci podlegać f 2 takich, ial: la, placódw. No. a h 
lorzychodzę /fi l a; na Iwoje mif'jsce. Wprav.'dzie za r:mca/i r.i ni<,­
klórz/I dygnilarst<t'o. -ale inni mÓ;J.'i1i, że lo mail/a z cic',!~ 
~;'!lplenić .. 

DYREf(TOR: Co, 'fa ·l dY.'!.llitar :.. : Pot .,,'arz. Sam przt,k:mc7lei: 
Slf o mojej sNdec? liosci. Czeka/eś wie/e - nid Trak/uję c'ę 
z góry - niel f.udzie za[:!sze co,~ wy/lajdą. l lo fałszywie A co 
la t woja kon/rola i ta Iwo ja prośb a? 

INTERESANT: Nie żadna kontrola, a zapoznanie się z praw 
przedsiębiorslwa Jeśli idzie o moją prośbę - to ch':i:Jlb(/I11~ 
abyś prosił Zjednoczenie o wstrzymanie ta' ego przenicsicr:ia d·) 
następn"go miesiąca. Widzisz moja rodzina ... 

DYRE'!-To.R:. O, nieste/fj mój drogi, nie mogę tego U()Uil' 
lm wc~esi/leJ Się lam urzqdzę, Iym lepie;' Nie, wI/kIIlCZO:7.(! . Poza 
li/m fII~j drogi, gdy lu będziesz , musisz ókazać ~'ięcej t l'!Jll rde !!,o 
serca. Za z~'s.re b!Jleś miękki. Parnietaj, że nie 11l0<1e ci tufaj PO' 
maga~ jak pomagałem w szkole. j nie życzę sobi;,' aby rnzprz.,­
!f/a Slf' dyscyplina, aby pracownicy robili co cqci elt. Nie trzeba 
ostro - ale stanowczo. Sluchaj moich rad i wskazówell, a 'l(( . 

k{~d nil! podupadllie, Zreszlą możesz opierai' się na Chojmckim 
I zadnfjch zmian bez mojej wiedzy/ .. 

INTERESANT: Zastosuj!, się d? tych wskazówek. A może !~. 
raz mnie zaprowadzisz, abym mógl poznać chcia l l/ .. , 

DVREKTOR: Co, ja? Nie, śmieszne Zaprowadżi cie c/w;-
nicki. Co za pomys/y/ a/e, ale - zagadałem się, a prze'cie:: 'II,? 
mam czasu. Bądź łaskaw stawić· się za 15 cZ'i1-'arfa, lo I/Gzi:- 'e 
ci dals<-ych w.§.ka<ó!.1J_e.k._ Teraz n ie mam czasu. Do rI:idz,mia 1' , 1 

razie ... 
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